Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


rocwnie. . rs. 3 kop. — 

półrocznie . ; ras. | kop. 50 

kwartalnie , rs. —kop. 75 

Za odnoszenie do doma kwar- 
talme kop. 10. 


Cena pojedyńczego numera 
kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 


rocznie rs. 4 kop. 40 
półrocznie . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . , rs. I kop. 10 


Petrokow, dnia 17 (29) Kwietnia 1883 r, 


TYDZIEŃ 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu ; W-zo Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler? w Warszawie. 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie. 
stochowie „Nowa księgarnia "—i prócz tego; 


NE. yA 


Ogłoszenia. 


ta | razówe po kop, 6 za wiesa: 
pettu lub za jego miajsee. 


za 2— 6 razowe po kep. 4 sa 
wier3z. 
za 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz, 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wierz 
petitu, 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 


w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. Grass. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold., 
w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie a Dziewiątkowicz J. w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-€ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


— Dnia 20 kwietnia (2 maja), 
zdowego w mieście tutejszym, odbędą się 


4 Licytacyje 


na sprzedaż: 3-ch domów i l-go pla- 
cu, a mianowicie: 
— jednego domu na rzecz SS-ów Michel- 


son, wystawionego na sprzedaż w drodze działów, po- | 


lożonego przy ulicy Petersburskiej obok  magistratn. 
Licytacyja rozpocznie się od sumy rs. 14,148, 

drugiego domu na rzecz tychże ŚS-rów 
Michelson. takze w drodze działów, przy ulicy Nowo- 
grodzkiej (dawny hotel Warszawski). Licytncyja od 
sumy 21.000 rs. 

— placu ns 1zecz tychże 55-ów Michelson, po- 
między ul. Zamurową i Kijo ską obok łazienek. Li- 
cytacyja od *,000 rs. 

— Oprócz tego, w tymże dniu i tamże, sprzedany 
zostanie przez publiczną licytacyję dom Wegliń= 
skiego (lawnicj Brodowiczu), przy ulicy Moskiew- 
skiej (Bykowskie Przedmieście). Lieytacyja rozpocznie 
się od sumy rs, 21,000. (2—1) 


trzebny jest Uczeń, posiadejący zdolno- 

ści do rysunków, z kwalifikacyjami nankowe- 
mi z klas para. Zawiadumia się również, że zakład 
zdjęcia dzieci i osób, nie mogących dłużej pozować, 
uskutecznia najnowszym emulsyjnym spo- 
sobem, a la minut zwanym. (3—2) 


Do sprzedania z wolnej ręki 


Posesyja w Noworadomsku, przy zbiegu dwóch 
ulic położona, i jednym bokiem ze sta- 
cyją drogi żelaznej od strony ekspe- 
dycyi granicząca, obejmująca przestrzeni do 
82,000 łokci kw.; w niej sa: dom i oficyna mieszkal- 
ne, zabudowania gospodarcze, oraz obszerny spi- 
chlerz. 

Posesyja ta, oprócz bardzo dogodnych i przyje- 
mnych do zamieszkania lokali, przydatna jest z poło- 
żenia swego i dostatku wody, ma wszelki za- 
kład przemysłowy lub haudlowy. Hy- 
poteka uregulowana, 

Bliższa informacyja w Pemokowie, w Redakcyi 
„Tygodnia”, lub ua miejscu u A, Dobrzańskiego. 


D: zakładu fotograficznego J: Szukalskiego pos 


6—2) 
Potrzebny jest 
do kancelaryi Notnryjasza w Będzinie. Wiadomość, 
w Redakeyi pod literami J. Z (2—2) 


Pomiędzy dwoma stacyjąmi drogi żelaznej Warsza- 
wsko-Wiedeńskiej, po 10 wiorst od każdej, jest do 


Folwark, 


przestrzeni blizko mórg 200, wtem łąk nadrzecz. 
dwnukośnych, mórg 40; budynki wszystkie nowe 
w zupełnie dobrym sianie; dwór murowany, wraz 
z ogrodem, warzywnym i owocowym. 
da Browar mutowany, oraz propinacy ję, 
przynoszącą rocznej dzierżawy rs. 3,000, Służebności 
żadnych. 

Wiadomość bliższa w Redakcyi „Tygodnia, po- 
między godzinami 2 u 4 po poładniu. (6—5) 


w sali Sądu Zja- | 


Folwark posia- | 


wydaje już piwo lagrowe, jasne i zdrowe, 
znane pod firmą 


Piwo Rawskie 


Cena antałka Rs. 3, dwu wiadrówki Rs. 2 kop. 
50 bez procentów, franco stacyja Skier- 
miewice. (3—1) 


SMUTNY OBJAW. 


Od pewnego czasu samobójstwo stało się 
chorobą ducha epidemiezną. Choroba du- 
cha—bo jakże inaczej nazwać ten wstrząsa- 
Jący wszelkie moralne pojęcia czyn, gdy 
jednostka, pod wpływem błshych, jak zwy- 
kle, powodów, zrywa nici wiążące ją ze 
światem i targa się na własną egzystencyję. 
Jeżeli jednak rozpowszechnienie się podo- 
bnych czynów między ludźmi dojrzałymi. 
lub wvrzeżytymi, ludźmi eo wiele przebyli 
walk życiowych i doszli wreszcie do zupeł- 
nego rozbrata z zewnętrznym i wewnętrz- 
nym światem, zastanawia, to u ileż więcej 
dają do myślenia samobójstwa, dokonywa- 
ne w zaraniu wieku, przez ludzi co żyć za- 
czynają... przez młodzież, nieraz gimnazyjal- 
ną. 

Gdzież tu owo doświadczenie, co prze- 
konało młodzieńca, o konieczności przecię- 
cia pasma życia? gdzie te walki, co złamać 
mogły ducha, który działalność zaledwie 
rozpoczął? Nieszczęście to—bo czyliż nie 
jest nieszczęściem spolecznem, gdy jedno- 


stka coby mogła w przyszłości wiele usług | 


oddać ogółowi, pozbawia własnowolnie ogół 


jten jednego z kółek, jakie ona w urgani- 


zmie społecznym stanowi—i u nas od pew- 
nego czasu odgłos znajduje. Gdzież da- 
wniej słyszano, aby młody ezłowiek, nie 
porzuciwszy jeszcze ławy szkolnej, życia 
się pozbawiał. 

Dzisiej wypadków takich bywa po kil- 
ka w ciągu roku. I nasza okolica była 
niedawno świadkiem czegoś podobnego. 

Prasa peryjodyczna ma prawo i obowiązek 
notować podobne objawy i grantownemu 
poddawać je rozbiorowi, celem odszukiwa- 
nia przyczyn i wynajdywania środków za- 
radczych, 

Każdy głos, podjęty w tej materyi, po- 
winien być wysłuchanym. Niechże I nam 
wolno będzie wyrazić przekonania oparte 
już to na obserwacyi, już też na rozbiorze 
psychicznym i etycznym warunków wycho- 
wania obecnego młodzieży naszej. 

Na pierwszem miejscu postawilibyśmy fi- 
zyczne przyczyny, a mianowicie zbyteczne 
rozwinięcie systemu nerwowego, nadczułość 
organizmu, jaką spotykamy u młodzieży 
naszej. (Gimnastyka, tak gdzieindziej roz- 
powszechniona, u nas jest prawie że nicsto- 
sowana, Dwie nawet godziny na tydzień 
urzędowych ćwiczeń, tn nie wystarczą; spo- 
łeczeństwo powinno zatem uzupełniać w tym 
względzie braki szkolnego wychowania. 


Browar w Rawie od I (13) kwietnia r. b., 


wackie i gimnastyczne, istniejące w tak o- 
gromnej ilości, dzielnie przyczyniają się do 
rozwoju głównych organów ciała człowie- 
ka. Oprócz tego, ćwiczenia podobne do- 
starczają wytchnienia umysłowi, odrywając 
go od marzeń, tak szkodliwych w tym wie- 
ku, U nas żal bierze spojrzeć na zwiędłe 
twarze, zapadłe policzki i zagasły wzrok 
tych przyszłych ojców rodzin i filarów apo- 
łeczeństwa, gdy, wstawszy od książki, w spo- 
rach filozoficzno-społecznych szukają roz- 
rywki, znajdując w nich nową przyczynę 
znużenia ducha, a co zatem idzie i ciała, 
Gimnazista, zdaniem naszem, powinien chwi- 
le wolne od zajęć szkolnych więcej prze- 
znaczać na rozwój ciała, niż na szermierkę 
ustną nad filozofiją i naukami społecznemi. 
Ta ostatnia właściwszą będzie dla mło- 
dzieży uniwersyteckiej—dla tej epoki w ży- 
ciu człowieka, która wszędzie i oddawna 
jest przeznaczona na studyja ogólniejszej 
natury. U nas rozwój organizmu fizyczne- 
go jest u młodzi gimnazyjalnej zamało u- 
względniany. Czyż można się potem dziwić, 
gdy chorobliwy taki młodzieniec, którego 
wola i umiejętność opierania się uczuciom jest 
osłabiona skutkiem zwątlenia organizmu, “w 
chwili przeciwności, jakich życie tyle dostar 
cza, nie może wytrzymać walki popędów ne- 
gacyjnych z poczuciem samozachowawczem 
i niema sił odepchnąć od siebie ponętnej 
dla egzaltowunego ducha myśli o przyspie- 
szenie końca bytu, Staranie się zatem o 
rozwój organizmu pod względem fizycz- 
nym, byłoby, zdaniem naszem, rzeczą bo- 
daj czy nie najważniejszą. Ale to jest do- 
piero jedna strona przedmiotu. Sceptytyzm, 
brak miłości dobra ogólnego, ideałów, roz- 
winięty do krańcowości duch analizy i w 
końcu brak tego starania, jakiem rodzina 
powinna otaczać człowieka w chwili prze- 
iomu i walki=—oto druga jego strona. 

Nie tu miejsce rozbierać, co jest przy 
czyną rozwinięcia się między młodzieża na- 
szą, W czasach ostatnich negacyi absolutnej 


(w kwestyjach wiary; tu notujemy tylko ten 


fukt, na który każdy nieuprzedzony się zgo- 


dzi i dodamy, że o ile historyja, statystyka 


i obserwacyje życiowe osób, które ię wta- 
jemniczały w rozbierany przez nas objaw, 
wykazują, w czasach i krajach, gdzie sce- 
ptycyzm ten nie jest tak silnym, samobój- 
stwo bywa rzadsze, a i dziś młodzieńcy z 
rodzin więcej religijnie nastrojonych, zna- 
cznie mniej ulegają manii pozbawiania się 
życia. Rodzina zatem i osoby, którym o- 
pieka nad młodzieżą jest powierzona, win- 
ny umiejętnie, rozsądnie i taktownie, a nie 
wbrew jednak duchowiczasu działając, prze- 
ciwko takiej absolutnej negacyi walczyć. 
Poczucie obowiązku względem społeczeń- 
stwa silnie odczuwane, jest także prawdziwą 
tamą dla popędów samobójczych. Kto ko- 
cha kraj swój i wie, że jednym z celów ży- 
cia jest i powinna być praca nad dobrem 
ogółu, nie tak łatwo targnie się na życie 
własne, jak ten, co jest zwolennikiem za- 
sady; „omnis oaritus ab ego”, Synowie ro- 


Zagranicą stowarzyszenia śpiewackie, pły: |dzin, w których uczucie obowiązku oby» 
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PAJĄ 


watelskiego góruje, rzadko kończą samo- 
bójstwem. | 

A ideały młodzieńcze ? miłość dla tego 
co piękne i dobre, poezyja i sztuka, czy | 
nis przywiązują duszy do świata, razem z 
jego ponętami i bólem+ Poprzednie poko- | 
lenia żyły utworami naszych mistrzów, 
wozżytywały się w nie, lubowały się opisa- 
mi natury, w jakie literatura nasza tak bo- 
gåta, kochały i cierpiały razem z bohute- 
rami naszej, lub ogólno światowej poezyi. 
Dziś— któż z młodzieży rozbiera i studyju- 
je te skarby piękna, arcydzieła myśli. Dziś 
rzadko dla kogo z wzrastającego pokolenia 
stanowi to ideał, Sa prawda i teraz idea- 
ły, którym pokłon bije młodzież, a temi, 
jak wiemyjest: postęp i analiza; my je- 
dnak w jednostronnym rozwoju tych wła: 
śnie ideałów, widzimy część złego. Nie je- 
steśmy bezwzględnymi zwolennikami kon- 
serwatyzmu, lub wrogami postępu i anali- 
zy. Owszem, rozumiemy te ideały. Chcie- 
libyśmy jednak wyrazić zdanie, że jedne 
bez drugich prowadzą umysł młody na roz- 
droża, że tylko połączenie tych i tamtych 
w związku z praeą i zamiłowaniem nauki, 
może sprowadzić harmoniją człowieka ze 
światem, 

Zbytecznie i jednostronnie rozwijany 
duch analizy i krytyki, doprowadza do te- 
go, że młody człowiek, ująwszy w swe kle- 
szcze zimnej rozwagi życie, przychodzi do 
przekonania, że ono przedstawia więcej cier- 
pień niż przyjemności, że w razie śmierci | 
czeka go spokój, że zatem śmierć ta stano- 
wi korzyść, Niech więc spotka w życiu ja- 
ką kolizyję, idea samobójstwa zastaje grunt 
przygotowany; życie niema dla niego po- 
wabów, bo nie odczuwa on ideałów dobra 
ogólnego i piękna; wola jego niewyrobio- 
na, mie daje duchowi sił obrony—i wtedy 
to własna dłon, targa się na egzysteneyję, 
roztrzyga walkę, do jakiej brak było ener- | partamentu, interesanci zechcą załatwiać się w biu- 


wieka, rozwijają w nim upodobanie do li- 
teratury 1 sztuki, znpał dls ideałów. nau- 
cza go zachwycać się piękucm, patrzyć na 
dobro innych, jako na cel życia, a wtedy 
zimna krytyka wiedzy nie doprowadzi do 
apatyi, lecz w zwiazku z temi dążeniami 
idealnemi da możnosć odszukania punktu 
wyjścia z każdej przeciwności życiowej. 


W. 


WIADOMOŚCI BIEŻACE. 


— Nadesłane. 


Z rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych, po- 
cztowy Departament podaje do ogólnej wiudowości, że 
przyjmowanie i wydawanie korespońdencyi wszelkiego 
rodzaju, jak rówwięż i sprzedaż marek pocztowych; 
kopert i listów otwartych, w pierwszorzędne dnie świą- 
teczne, uroczyste i gałowe, zosiają wstrzymane, a mid- 
nowicie: w dzień Tmienin Najjaśniejszego Pana i Naj- 
jaśniejszej Pani, dzień Nowego Roku, Trzech Króli, 
pierwszy i drugi dzień Wielkiej Nocy, dzień św 'Trój- 
cy, pierwszy i drugi dzień B żego Narodzenia, w dzień 
Oczyszczenia Najświętszej Maryi Pauny, Zwiastowa: 
nia N. M. P., Wniebowzięcia Pańskiego, Przemienie- 
nią Pańskiego, Narodzemia N, M, P, Wniebowzięcia 
N. M. P., Podniesienia ów. Krzyża 1 Niopokalanego 
Poczęcia N. M. P. 

W niedziele i wszelkie mniej uroczyste święta ko- 
| ścielne i galowe, sprzedaż marek, przyjmowanie i wy- 
dawanie korespondencyi uskut'czniać się będzie tylko 
od godziny 8 do 11 rano, 

Podając niniejsze rozporządzenie Minisira spraw 
wewnętrz, do wiadomości publicznej, zarządzający 
wydziałem poczt w gubernijach: petrokowskiej, kali- 
skiej i kieleckiej, zawiadamia, iż wyżej wymienione 
rozporządzenie to potztowego Departamentu, weszło w 
wykonanie z d. 3 (15) kwiemia 1888 r. i od tejże 
daty wydawanie i przyjmowanie korespondencyi wszel- 
kiego rodzaju, jak równieź i sprzedaż marek, uskute- 
czniać się będzie w wyżej wskazanym czasie i godzi- 
nach. po upływie których czynność takowa zostaję 
wstrzymauą, Wręczanie zaś listów i gazet przez li- 
Btonoszów mie ulega żadnej zmianie, nawet podczas 
świąt uroczystych bez wyjątków. 

Skutkiem takiego rozporządzenia pocztowego De- 


gii. Gdybyż w takiej chwili młodzieniec | rach pocztowych w godzinach wzmiankowanych, ściśle 
napotkał kogos, ktoby gò ciepłem uczuć | Stosując się do takowych, gdyż przedłużanie przyjmo- 

KEES fa Pf EA Ł wody | Yeni korespondencyj przez 
ro yol ogrzas, wykazni, że po Y |późnego przychodzenia da bióra pocziowego intere- 
nieszczęść i przeciwności są przesadzone, santów, zabierałoby tymże urzędnikom czas prze- 
pokrzepił wolę i wzmocnił, dodał otuchy, 'znaczony do odprawiania listów, skutkiem cze- 
wskazał obowiązki i cele życia! Większa 


irzędników z powala | 


go korespondencyja przyjęta wcześniej, nie mogłaby 

część tych latorośli podniosłaby pod wpły- 
wem takich promieni opuszczoną głowę i 
wstrzymałaby się przed fatalnym czynem, 
Tak jest. Rozwiązanie tej kwestyi, za: 
pobieżenie wzrastającej manii samobójstwa 
między młodzieżą naszą, leży w rękach ro- 


być tego samego dnia zaraz ekspedyjowaaą. 
Zarządzający wydziałem poczt Odaąchowskz). 
Ekspedytor Pazewska. 
(Przyp. Redak,). Z powodu ogłoszonego przez De- 
partament poczt okólnika pocztowego, wynikły pewne 
«westyje i wątpliwości, które „Gon, Urzędow.” w ten 
sposób rozstrzyga: „W ciągu wyliczonych w okólniku 
8-u dni dorocznych (Imieniny Ich Ces. Mości, Nowy 


WICEK PRZYARESZTOWANY. 


Dyjalog humorystyczny 
przez 


Ex-Bociana. 


(Rzecz dzieje się w areszcie gminnym — ławka, przed 
nią stół prosty, — na stole dzbanek z wodą i boche- 
nek chleba). 


OSO BY. 
Wicek Sikora parobek wiejski, 
Éapkiewicz pisarz gminny. 
Icyk Sliwka—pachciarz, 


SCENA I. 
(Pisarz wprowadzając Wieka do aresztu). 

Pisarz.—Stosownie do wyroku sądu gmin- 
nego z dnia 1 (18) marca r, b, M 233 i 
na mocy wezwania tegoż sądu z dnia 4 (16) 
t. m. i r, Ñ 296, skazany jesteś za obelgi 
słowne przeciwko dziedzicowi W-mu Fryde- 
rykowi Schwejnfłeiseb, na trzy dni aresztu 
o chlesie i wodzie. 

Wicek.— Głupstwo rozum zjadło! abo to 
dziedzic? 

Pisarz— "Tylko co? 

Wicek,— Mimice a nie dziedzie!'—jo dlo 
moigo dziedzica downygo znołech respekt 
jak sie patwy, ale dlo mimea.. niedocekanie 
jego! 

Pisarz, — Niemiec taki sam pan'i czło- 
wiek jak i tamten. 


sposobami zarobkowania, przynosi 
z każdym rokiem niepowetowane, może mi- 
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dzin. Niech one, ten pierwszy świat czło- | Rok, Trzech Króli, dwa dni Wielkiejnocy, Zielonych 


Ńwiątek i Boże Narodzenie), nie będą spełuiane na- 
stępująca czynności: przyjmowanie listów bęzpłaśnych, 
listów rekomendowanych pieniężnych i wartościowych, 
i wogóle posyłek; mie będzie tez wydawkna na poor- 
cie żadnego rodzaju kotespondencyją, ani też nie bg- 
dy sprzedawane murki koperiy i listy otwarić. Będą 
jeduakże dokonywane: wydobywanie korespondencyi 
ze skrzynek pocztowych, przyjmowanie gazet do ekspe- 
dyjowaunia, wysyłanie poczr kolejowych i doręczanie 
do domów korespoudencyi miejskiej i zamiejscewej, 
oraz gazet. R 


-— W sprawie domowego przemyslu zabiera 
gis „Słowo”: W Galicyi światli cbywatele 
z hr. Włodz., Dzieduszyckim na czele, nie- 
mniej wydział krajowy i towarzystwa tam- 
tejsze, zajmują się gorliwie śród ludności 
wiejskiej i małomiasteczkowej szerzeniem 
wiadomości i środków ulepszepia zaczątków 
pracy produkcyjuej na tem polu, zwłaszcza 
w tych miejscowościach, gdzie przemysł do- 
mowy rozwijać się już począł — a przez za- 
kładanie szsół specyjalnych i dostarczanie 
wzorów do wyrobów, szczepienie drobnego 
domowego przemysłu odbywa się tam wszę- 
dzie, gdzie tysiące jeszcze godzin niezaję- 
tych pracą nad uprawą roli i innemi zaję- 
ciami gospodarskiem:, imarnieje bezpłodnie 
dla produkcyi krajowej, 

U nas, przed czterema laty, poruszył tę 
sprawę Aleksander Makowiecki, w osobno 
wydanej broszurce, opisawszy to, co już na 
polu domowego przemysłu w kraju posiada- 
my i w jakich kierankach najłatwiej i naj- 
właściwiej rozwinąćby go się dało, w ra- 
zie urządzenia odpowiednich po temu pomo- 
cy naukowych i materyjalnych. 

Od owego czasu, sprawa domowego prze- 
mysłu usnęła; a jednak sprawa to donośne- 
go znaczenia dla podniesienia wartości pro- 
dukcyi kraju. Jeżeli weźmiemy na uwagę, 
ile to godzin próżnuje ludność wiejska w zi- 
wie, gdy pora roku powstrzymuje wszelkie 
roboty w pola, ludność zaś wielu osad i mia- 
steczek tue rolniczych przez rok cały —śmia- 
ło twierdzić będziemy mogli, że zaniedbanie 
obznajmienia tej licznej bardzo ludności kra- 
jowej z gałęziami domowego przemysłu i 
zaniedbanie zachęcenia jej do korzystnego 
zajęcia marnowanego dotąd czasu, łatwemi 
krajowi 


lijonów sięgające stratyl!.. 
Niezapominajmy 0 tem, że są kraje, gdzie 
przemysł domowy zapewnia ludności środki 


nietylko dodatkowe, ale nawet wystarczające 


Wicek.— Głlupstwo rozum zjadło! to nie|ście, niedocekanie wase! głupstwo rozum 


cłowiek—ino mimiec ! 
Pisarz.—Niema co długo rozprawiać: bę- 


zjadło ! 
(odkorkowuje flaszkę i pije raz i drugi), 


dziesz siedział trzy dni o chlebie i wodzie, hal niezło śwarcówka, ino psiepary mimcey, 


a jak się będziesz znał na rzeczy, to ci mo- 
gę ulżyć kary. 

Wicek.— A ile pon chcą? 

Pisarz.— Trzy ruble. 

Wicek,— Nie głupim— wolę siedzieć! 

Pisarz. — To siedź i cierp głód, kiedy 
ci się tak podoba (odchodzi). 


SCENA II. 
Wicek sum. 

— Wszyćko no tym świecie poniewirka | 
i psekupiństwo. Psiopara mimiee, powie- 
dział mi, za pseproseniem państwa: ty poł-| 
sko świnio!” — Miołem go machnąć w łeb, | 
alem sie wstsymał i powiedziołem mu—u- 
czeiwsy usy wielmoznych państwa „tyś som 
świnia”, A psecie pon Mencynos, co jest psy 
sądzie, pedo, ze jak jeden drugimu co po- 
wi złego, abo jeden drugigo sponiwiro na 
wzajem, to nima kary; a tu buch! siedź 
chłopie o głodzie tsy dni i tsy nocy za głu- 
pigo mimea! Jak państwu pedom psekupiń- 
stwo i kuniec! 

Uni myślą, ze jo taki głupi i byde o su- 
chym pysku gnił w kozie, 
(wydobywa z kieszeni jednej flaszke z 
wodką, z drugiej obwiniętą w szmatę kiel- 

basę), 


„e byde tu siedzial bez napitka i przez ja- 
kiego kąska. I zebych tu zmarniał w harce- 


coś do ni sypią; poli jak ogiń w zywocie, 


jakby ełek na cholire zapad, 


(popija jeszcze raz), 
A solmy mimcy! zeby wos wściorności 
wzięli ! 
(Spiewa). 

Kogo biją — mimca biją! 

A bijcie tyż te bestyją ! 

Połomcie mu ręce, nogi, 

Niech polokom złazi z drogi. 


(Siada na ławce za stołem). 


Jakem służył u popsednigo dziedzica za 
foćlmana do kuni, to jakeśwa pojechali do 
Krakowa kocibrykiem, odwozić paninkę 
na pensyję z ponem dziedzicem, cuda sie 
dzioły! —a miołech bat na ótyry kunie siar- 
cysty. Jakiśwa wjechali na rynek, jak nie 
hukne roz z bata kole kościoła Panny 
Maryj, a tu Panie Święty, wyrywo się pa- 
rysolka z ręki jakiś imości od takigo hu- 
kn—i fru! het za kościół!.. Jak nie poprowie 
mości panku drugi roz, jak nie polne oko- 
ło świętego Wojciecha a tu pięciu 
faktorów zydów — klaps na zimie od 
wielkiego strachu! jakby w nich pierum 
trząs! Dziedzice mości pamku, sięgnął ręką 
do kieseni, i dot mi gorść piniędzy ma- 
łych ze śrybła, ostryjackich; miołech za 60 
pie bez cały tydzien. A mimiec psiopara, 
niech Pon Jezus broni! ani pśtyknąć niedo 
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do wygodnego utrzymania, jak np. w Szwaj- 
caryj. Co do gałęzi przemysłu domowego, 
przeważnie przez ekonomistów w każdym 
kraja do obszerniejszej propagandy zaleca- 
ne są te, do których materyjał surowy znaj- 
duje się na miejscu, że tak powiemy pod 
ręką producentów. U nas więc do takich 
materyjałów zaliczyć możemy: len, wełnę, 
drzewo, słomę, wiklinę, i t. p. Ileżby to za- 
możności przybyłe krajowi, gdyby tu i ow- 
dzie po wsiach dotąd z dawnych lepszych 
czasów przechowany zwyczaj przerabiania 
Ina lub wełny na domowych krosnach, na- 
powrót zakorzenił się między ogółem ludno- 
ści wiejskiej, w czasie długich wieczornie 
zimowych. O ileż nasze małe miasteczka i 
osady nierolnicze, przeważnie przez próżnu- 
jącą ludność żydowską zamieszkałe, stałyby 
się zamożniejszemi, gdyby w pośród ludno- 
ści tej zaszczepioną została wiedza łatwego 
przerobu jakiegokolwiek materyjała surowe- 
go, dostępnego dla niej bez trudności i ko- 
sztów. 

Godziłoby się więc bez dalszej odwłoki, 
zająć się sprawą domowego przemysłu w 
kraju; za najwłaściwszą zaś drogę ku temu 
uważamy dokładne poznajomienie się z tem, 
co już na tem polu posiadamy, za pomocą 
urządzenia specyjalnej wystawy wyrobów do- 
mowego przemysłu. Obeznanie się dokła- 
dne z tem co lud nasz, bez przyczynienia 
się inteligencyi umie i gdzie umie produ- 
kować, posłużyłoby za najlepszy punkt wyj- 
ścią do obmyślenia nadal sposobów i środ- 
ków ulepszenia tego, co jest, a zaszczepienia 
nowej gałęzi produkcyjnej pracy tam, gdzie 
jeszcze tysiące godzin życia marnieje w pró- 
żniactwie. 

Po zapowiedzianej na wiosnę bieżącego ro- 
ku wystawie konfekcyi w Warszawie, niech- 
by wystawa wyrebów domowego przemysłu, 
z pomocą umyślnie w tym celu z kraju ca- 
łego zaproszonych współpracowników, zgro: 
madzić zdołała obraz tego co już mamy, a 
wątpić się nie godzi, iż wywołane przez nią 
zainteresowanie ogółu tą sprawą — niemało 
się przyczyniłoby do jej propagowania w jak 
najszerszych kołach. 


— Tutejsza kasa oszczędności. W ciągu ro- 
ku 1881 przybyło uczestników 48, wniesio- 
no zaś kapitału 3,274 rs. 25 kop. — W cią- 
gu roku 1882 ubyło 37 uczestników z 
kapitałem 3,374 rs. 67 kop. Obecnie wszy- 
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nad kuńmi, a jak ci do strowne, to sie z 
z dyjobłem podzielis 
(pije z flaszki—potem śpiewa). 
Krakowiak. 


U nmasygo pana —chustka pozłacana, 
U mimca bestyi — postronek na svi (bis). 


U nasygo pan — okna pozłącane, 
U mimes psiopary—wiechciem zatykane (bis). 


Dobra nasa pani—modli sie w kaplicy; 
A mimka nie chodzi—nawet do buźnicy (bis). 


Panienecka nasa główkę w kwiatek zdobi, 
A córka mimcury—w kuchni masło robi (bis). 
(pije i bije w stół pięścią). 

Ten pisorz gminny, to chyba ełek przez 
rozumu! Zeby jo miał za psiopare mimca 
az tsy ruble dawać, chybaby sprawiedliwo- 
ści Boskiej nie było na świecie! chyba 
bych się wścik! Ale pon pisosz—to straśny 
majster, ho! ho! wsyćkim sie nizko kłania, 
nietylko uezciwsy usy mimcowi, ale z pse- 
proseniem i zydowi—E! un by sie ta i su- 
chej mietle skrobaczce kłaniał do samy zimi, 
zeby mu co dała w łape, bo za cuz to spra- 
wi swoi zunie kapalusik mości panku! tse- 
wiki na dłagich hobceasach, kiejby sierdziń 
u woza, snknią z jaksamitu albo cycową, 
opientom, jak nieprzymiezając torka  dzia- 
doska w wodzie staplanal., Cos robić, głup: 
stwo rozum zjadło! 


(pije i przekąsa kiełbasę), 
Spiew—=krakowiak, 


Drogi panie wujcie! dyć sie Bogą bójcie, 
Choć bida deskwiro— pon pisosz obdsiro (bis), 


wyw BOU Z Ke Rz 


stkich członków jest 176, a kapitału 4,819 
rs. 75 kop. 

Z powyższych cyfr wydzimy, jak słabo u 
nas prosperuje kasą oszczędności, — jest to 
jeden z bardzo licznych objawów niegospo- 
darności naszej i niepamięci o jutrze. 

Przejrzyjmy podobua instytucyje w niem- 
czech!... 
szczędzać ; dlatego też w walce o byt.. 
zwyciężiją—tak, zwyciężają stanowczo! 


— Księgosuwz. Od niedawnego czasu poja- 
wił się w naszej okolicy księgosusz. Gdy 
więcej już niż sto sztuk bydła wycięto—na- 
gle zjawił się i w mieście, pomimo że wszel- 
kie możebne środki ostrożności nie były za- 
niedbane. W tej chwili dowiadujemy się, że 
już 20 sztuk bydła wyrżnięto. 

— Dzięki pomocy państwa 0. i ohętnemu 
wciąż, a zorganizowanemu umiejętnie gronu 
miejscowych amatorów, przygotowują się 2 
amatorskie przedstawienia: jedno przed, dru- 
gie po Zielonych Świętach, Pierwsze ma się 
składać z muzykalno - wokalnego koncertu, 
oraz dwóch jednoaktówek z francuzkiego: 
„Pożar w klasztorze” i „Raptus”; — drugie 
ma być czysto dramatyczne i składać się z 
trzech sztuczek również jedno - aktowych: 
„Prelegent” Kościeleckiego, „Niepokój do- 
mowy” naślądowanie z francuzkiego i „Ta- 
tuś pozwolił” z niemieckiego. 


— Do inteligencyi miasta Łodzi zwracamy 
się z usilną prośbą, w imieniu Redakcyj 
„Słownika Gzograficznego”, o nadsyłanie mea- 
teryjałów, do opracowania artykułu o Zodzz, 
(miasto i powiat) pod względem historycz- 
nym, handlowym i statystycznym. Redak- 
cyja „Słownika”, tego prawdziwie pomniko- 
wego wydawnictwa, podjąwszy raz tak tru- 
dne, wobec naszej apatyi, zadanie, radaby 
wywiązać się z niego należycie, co też czy- 
ni dotąd z godną uznania energiją. Nam 
więc należy jej tę pracę na każdym kroku 
ułatwiać; wszystkim też ludziom inteligeneyi i 
dobrej woli zamieszkałym w Łodzi przypo- 
minamy, że na nich to spada obowiązek do- 
pomożenią Redakcyi „Słownika” do dokład- 
nego opracowania artykułu o Łodzi. Obeo- 
nie kończy „Słownik” literę K.; czas więc 
zbliża się. Dla chętnych do podjęcia się 
tej wdzięcznej pracy, notujemy adres Reda- 
EF „Słownika Geograficznego”: Nowy Świat 

r. 59. 


Tam inaczej umieją pracować i 0-, 


bryczną, założoną przez fabrykanta Silber- 
steina, dla dzieci robotników i dzieci pracu- 
jących w fabryce. Nauka odbywa się trzy 
razy tygodniowo, a mianowicie w niedzielę 
od gońłziny 2 do 4-ej, we wtorki zaś i czwar- 
tki od godziny 7 do 8-ej wieczór. 


— Objaśnienie (Art. nad.). W zeszłym nu- 
merze „Tygodnia” zabrałem głos w kwestyi 
biblijograficznego notowania artykułów dzien- 
nikarskich przez pisma prowincyjonalne. Mó- 
wiłem, że między innemi należy także ozna- 
czać ilość wierszy danego artykułu. Reda- 
kcyja w przypiska uznała to za zbyteczne. Ze 
względu na ścisłość biblijograficzną, ozna- 
czenie ilości wierszy byłoby rzeczywiście pe- 
danteryjną przesadzą. Nie o ścisłość mi je- 
dnak chodziło. 

Zwróciłem uwagę czytelników, że notatki 
Łiblijograficzne mogłyby mieć także bieżą- 
ce, informacyjne znaczenie. Mieszkaniec pro- 
wincyi korzystający z notatki hiblijograficz- 
nej, nie wie, czy zanotowany artykuł jest 
obszerną korespondencyją, czy też krótką 
wiadomością, dla której nie warto wypisać 
sobie numeru oznaczonego pisma. Jakkol- 
wiek wartość artykułu nie mierzy się ilo- 
scią wierszy, niemniej dla wyrażonych wzglę- 
dów, uważam za potrzebne bliższe oznaczanie 
obszerności notowanych korespondencji. 

Warszawa d. 24 kwietnia. M.B 


(Przyp. Red.). Powyższe objaśnienie szą- 
nownego korespondenta, bynajmniej nas nie 
przekonywa; boż przecie zamiast zmudnego 
i pedanckiego obrachowywania ilości wierszy 
w danej korespondencyi, lepiej i krócej, przy- 
taczając treść jej jak chce szanowny autor, 
powiedzieć: „wzmtanka* lub: „koresponden- 
cyja dłuższa”, Jesteśmy nawet zdania, że na- 
leżałoby się ograniczyć na notowaniu tylka 
tych ostatnich; zadaleko bowiem doprowa- 
dziłoby nas notowanie doniesień z prowin- 
cyi o pojedynczych faktach, w tak zwanych 
„Wiadomościach bieżących” — doniesień, któ- 
re po większej części ulegają jeszcze później- 
szym sprostowaniom lub odwołaniu, jako nie- 
dokładne lub całkiem fałszywe. 


— Kwestyja podniesienia opłaty od zagra- 
nicznych paszportów, została odłożcną do 
zdecydowania na jesień. 

— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 24 marca do 4 kwietnia, było 


— Łódź pozyskała znowu jedną szkołę fa-' pożarów: z podpalenia 3, przez nieostroż- 


Choć mu psyprowadzić ciele na podworzec, 
On woło na ciebie: „dawaj rubli korzec” (bis). 


Nie korzec to korzec— ale dwa korcyki, 
Bo mu trza dla baby—na nowe tsewiki (bis). 
(głos za sceną), 

Pisarz,— Wicek! 

Wicek.— A co? 

Pisarz.—Pan dziedzic Schweinfleisch ka- 
zał cię zawiadomić, że jeżeli go przeprosisz, 
to ci winę daruję, rozumiesz? i 

Wicek. — Cy SŚwańfłaś cy nie Swańfłaś, 
zawse mimiec; niedocekanie jego, abym go 
miał pseprasać; jak mi jesce roz powi, ze 
jo, Wicek Sikora, chłop z chłopa, jestem 
polsko świnia, to ja mu dziesięć razy to 
samo powim i jesce mu w dodatku eo psy- 
lepie, ze mu sie dziadek SŚwańfłaś psyśni. 
Głupstwo rozum zjadło! ale ja nie byde 
taki głupi: jak na sądzie gminnym przegrom, 
z wyroku nie byde kuntent, ino zaroz za- 
hapeluje do prezysa sądu, n mimca prędzy 
jak mnie do kozy wsadzą, 

Pisarz,— Pamiętaj! że będziesz żałował 
Wicek. Idę do pana dziedzica z odpowie- 
dzią. 

Wicek. — Nie bydę, 
chees! 

(uderza w stół pięścią i śpiewa podchmie- 
lony). 
Kogo biją—mimca biją! 
A bijcie tys te bestyją! 
Połomcie mu ręce, nogi, 
Niech polakom zlasi z drogil 

A to oi panie cysty kumendyjont, ten 

pon pisosz: niby to polak, a z mimcami 


idź pon sobie kaj 


tsyma. A zeby cie pscklęty świcibako cho- 
lera sturbowała, zebyś sie chlebem mimie- 
ckim udowił, zebyś go niestrawił. Łakomiee 
jakiś—i to niby polak, a mimcowi sie kła- 
nio, jak zyd swojemu panu Jezusowi! 
Spiew— krakowiak. 
Polocy! Polocy! ey we dnie, cy w nocy, 
Nie kochajcie mimca— tego cudzozimcea! (bis). 


Jak wedle was siędzie—to was głaskać będzie, 
Lec wnet za łeb złapie, pazurem podrapie (bis). 


Tss wygonić mimea, za cerwone moze, 
Niech tam pazurami ma zimniaki oze (bis). 


SCENA III. 
Wicek i Tcyk. 
(Wicek chowa flaszkę do kieszeni). 

Jeyk (wchodząc). — Witajcie Wieku! jo 
tu do was psiszed, tak na odwiedżyny, 

Wicek.— Bóg zapłać Teyku, a co ta sły- 
chać? ; 

Ieyk.—Ny! nie nie slichacz; ino jo tu tak 
z myłoszerdże tu psichodze, aby was z te- 
go krymynału wydobycz! 

Wicek,— A jakim sposobem? 

lcyk— Ny! wi mocie mój Wieku bardzo 
delikatny rozum; wicie, że kto jedzie to 
smaruje, Jak wy docie panu pisarżowi dwa 
ruble, to git gescheft, będziecie wolni jak 


| ten piaszók co szpiwo. 
Wi 


icek — Za sto por dyjobłów mom dać 
dwa ruble. 
Teyk. Czekojcie no! wi, mój Wieku, jak sze 
dżysz uwołnycie, to przez noc, obrucicie do 
Ryczywole dwa razy z okowitem i zaroby- 
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ność 3; w tymże czasie miały miejsce 4 wy- 
padki nagłej Śmierci. 


— Co prawda ło prawda. Jedno z czaso- 
pism warszawskich mówiąc o stosunku naszej 
publiczności do prasy, tak rzecz tę przedstą- 
wią: 

— Prasa nasza licha. wodnista, bezbarw- 
na! — woła publiczność, 

A my odpowiemy — jaka publiczność, ta- 
ka prasa. 

-Mówi się często, że pism wychodzi za 
dużo, że publiczność nasza utrzymać ish nie 
jest w stanie. Twierdzenie to niezupełnie 
wydaje się nam usprawiedliwionem; wiemy 
bowiem doskonale, że wiele, bardzo wiele 
jest domów nie prenumerujących nic zgoła, 
a więcej jeszcze takich, gdzia prócz mód, 
lub jakiej ilustracyi nie więcej nie otrzymu- 
je się, Faktem jest nadto, że trzy poważne na- 
sze pisma peryjodyczne (mowa o wydawni- 
ctwach miesięcznych) nie mają, razem wzię- 
te, dwą tysiące prenumeratorów ; faktem 
ostatecznie, że prenumeratorowie wszystkich 
pism warszawskich, razem wzięci, nie wyró- 
wnają jeszcze liczbie prenumeraty na średnio 
poczytne pismo francnzkie lub angielskie. 

Lecz mniejsza w tym względzie o wyli- 
czenia Trzymajmy się twierdzeń płynących 
z łona publiczności i podawanych za niezbi- 
te pewniki. 

Pierwszym twierdzeniem: że prasa war- 
szawska jest lichą; drugim —że pism wychodzi 
zawiele. 


Przypuściwszy, że to niezbitą jest prawdą, | 


nasuwa się pytanie: jak rozstropna publicz- 
ność w tym składzie rzeczy i we własnym 
interesie postąpić powinna? Odpowiedź pro- 
sta. Kierując się dobrym smakiem i racyjo- 
nalnym zmysłem krytycznym, rzucić ona 
winną pisma uważane za najlichsze; skupia- 
jąc się zuś koło najmniej lichych, wzmocnić 
je środkami i — ułatwić tym sposobem zao- 
patrzenie ich w najlepsze siły, a więc za- 
produkowanie coraz lepszej treści, 

Dobiliśmy się jądra rzeczy. 

Jakąz więc treść uważa publiczność nasza 
za najlepszą? Odpowiedź nie zostawia wąt- 
pliwości: daje ją rubryka zapisów prenume- 
racyjnych na poczcie i w księgarniach, da- 
je ja liczba odbijanych egzemplarzy różnych 
pism tutejszych, OÓwóż tedy, pokazuje się 
z tege, że największem stosunkowo powo- 
dzeniem cieszą się przedewszystkiem organa 


oze zaroz na ręke dwa ruble, a jak tu bẹ- 
dziecie szedżycz, to nie zarobicie nycz! 
toek.— Juści prowdal 

deyk. — Jaki wi mocie delikatny rozum! 
aj! waj! Jeżeli nimecie piniędzów, to ja 
wom pożyce dwa ruble, oddocie mi na Św. 
Jon, bez procentu! Widzicie jaki jo dlo was 
dobry i uczczywy. 

Wicek.— Bóg wom zapłać mój Ieyku! (do- 
bywa flaszkę pije do Ieyka. Teyk pije, Wi- 
cek coraz więcej pijany). 

lcyk.—Jo wos jeszce lepi pocęstuje, ino 
mi pudzecze dwa razy z okowitem do Ry- 
czywole. 

Wicek.— A kiedy? 

lcyk. — Dżysz jest niedzieła; jutro sze 
odpoczniecze, a pudziecie roz we wtorek, 
drugi roz w szrode i zarobycze po rublug 
to ja sze je odbiore od kipca te dwa ru- 
ble; a tero wom daje dlo pisarża dwa, 
(wyjmuje z kieszeni i daje Wickowi pie- 
niądze). Untu zaro psidzie, to mu docie i 
puszei wos zaro z kozy, a na święty Jon to 
mi oddocie bez procentu te dwa ruble. 

Włcek.— Kiedy jakoś tego interesu ni- 
mogę zmiarkować! (pije znów z flaszki, co- 
raz więcej pijany). Porachujeie no lepi, bo 
to jakaś krętanina; tak mi się coś widzi. 

dcyk.— Bójcze się Boga! (wyjmuje kred- 
kę i pisze na stole). Słuchajcie i patrzcie! 
dołem wom teroz dwa ruble (pisze kreski) 
jeden, dwa; jutro—jak szobie bedziecie od- 
poczywoć po te koże, to niepudziecie z oko- 
witem (pisze trzecią kreskę), to jest już je- 
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trudniące się specyjalnie plotkami i skan- 
dalem, otwierające drzwi prywatne ku pu- 
blicznemu widowisku; organa poświęcone mo- 
dom i strojom; pisma ilustrowane i— organa 
krańcowych opinii, wierzgające na wsze stro- 
ny namiętną i arogancką polemiką i napa- 
| ściami, 

Tak tedy publiczność paszą lubi w publi- 
| wystyce: obrazki—plotki— skandal—i kogu- 
|cie walki, Oo wychodzi po za te szranki— 
(jest lichotą niegodną poparcia!... 


7 Mazurowa. 


| 


| W kwietniu, 
| Dziura x torturami w Żarkach. — Fabryki dawne i 


nowopowstające.— Podnoszenie się nietylko materyjal- 
j ne ale i duchowe, — Póczyja w Izraelu. 


W „Kchu” w X 73-m z dnia 3-go b. ma 
wyczytaliśmy doniesienie z gazety „Nowo- 
je Wremia” przedrukowane, że w mieście 
Żarkach, „za Wisłą? —jak koresponilent tej 
gazety twierdzi — na znacznej przestrzeni 
zapadła się ziemia i utworzyła dół głęboki, 
w którym znaleziono szkielety ludzkie, zar- 
dzewiałe łańcuchy, przyrządy do tortur i 
it, p. straszne okropności, Nie chcąc nie- 
potrzebnie fatygować i narażać na koszta 
[amatorów archeologii, czytających „Nowo 
je Wremia”, coby na grunt osady Żarek 
zjecnać mogli—donoszę: że tu nie a nie o 
podobnym wypadku nie wiemy; że chociaż 
jobeenie wielkie wody z topniejących snie- 
gów tyle okropnych dziur narobiły w dro- 
gach, przez które jadący cierpią rzeczywi- 
ście torturowe reęczarnie, taka jednak ja- 
ma średniowieczna, nie zrobiła się u nas, 
a korespondent donoszący o tem, albo miał 
sen straszliwy, albo sobie podchmielił i wis- 
domość wymarzoną redakcyi swojej prze- 
stat, Jest to coś podobnego do ogłoszonej nie- 
dawne w Paryżu wiadomości, że cyrk zna- 
nego dyrektora pana Berdyczowa w Peter- 
sburgu zgorzał ze szczętem. 

Korespondent żarecki do „Nowoje Wre- 
mia” powinienby objaśnić redakcyję, że z 
Zarek do Wisły kawał drogi, że oprócz 
Wisły jest także rzeka Warta pod Żarka- 
mi płynąca, znajdująca się na mapie, któ- 
rej kierunek należałoby oznaczyć na kar- 


niestało, powinienby zdać raport, że w oko- 
licy Żareckiej fabryki eoraz więcej się ped- 
noszą,—że w miejscu jest tu dawno egzy- 
stująca przędzalnia bawelny i mała fabry- 
ka eykoryi,— o cztery wiorsty w Czarnej 
Strudze, większa fabryka tejże cykoryi, — 
dalej o dwie wiorsty piec wielki, odlewnia 
żelaza i emalijarnia w Mijaczowie,—a zaraz 
obok stacyi Myszków, buduje się wielka 
fabryka przędzalni wełny, około której ro- 
boty szybko postępują. Jeżeli jednak nowo 
powstająca fabryka nie pójdzie szlachetnym 
przykładem już istniejących tu sąsiadek i 
nie zatrudni miejscowych krajowców przy 
robocie, ale sprowadzać będzie do nich śwo- 
ich landsmanów—wolelibyśmy, żeby w miej- 
seu jej, zrobiła się owa dziura z tortura- 
mi, o których szanowny korespondent z Ža- 
rek do „Nowoje Wremia” donosi. 

Chociaż bowiem poważne pisma niemie- 
ckie głoszą orbi et urbi, że u nas w Polsce 
izraelici i ewangelicy serdecznie kochają 
niemców i całą duszą są im oddani, a tyl- 
ko miejscowi, lekkomyślni, zacofani, nie- 
rozważni, nieoględni krajowcy cierpieć ich 
nie mogą, — to stare przysłowie „jak stot 
świat światem polak niemcowi nigdy nie był 
bratem,” pomimo wszelkich tytułów, prze- 
zwisk, prześladowań przez prasę niemiecką 
ogłaszanych, utrzyma się w dalszym cią- 
gu. 

Nietylko przez budowanie nowych fabryk 
podnosi się okolica Żarek. Idziemy w gó- 
rę nietylko materyjalnie—bo i duchowo ma- 
szerujemy naprzód. Od lat przeszło czter- 
dziestu, jako rymarz powiatowy zyskałem 
sobie powszechne uznanie. Tak w dworach 
jak w chatach wiejskich, tak u chrześcijan 
jak u izraelitów, zadecydowano, że „najle- 
piej od wszystkich wiersze robię” — dlatego 
na moje korespondencyje odbieram bardzo 
często rymowane odpowiedzi, z których za- 
wsze jestem serdecznie zadowolony. Naj- 
więcej jednak ze wszystkich ucieszyła mnie 
wczoraj o północy odebrana z Zarek ko- 
respondencyja. Obudzono mnie z oznaj: 
mieniem, że bardzo pilny posłaniec przy= 
niósł list od kupea izraelity. Nie chege 
przerywać spoczynku, poleciłem, aby po- 
słaniec do rana na odpowiedź poczekał. 
Gdy ten jednak naglił, rad nierad kazałem 
sobie list podać. Pomimo gniewu, przeczy= 
tawszy aures i dopisek na nim, nabrałem 


cie geograficznej w redakeyi znajdującej | najlepszego humoru; wstałem co żywo z łóż- 
się zapewne. Nie donosząc o tem, co się|ka i żądanie załatwiłem, odpisawszy na- 
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den, dwa, trzy. We wtorex pudziecie z o- 
kowitem roz (pisze czwartę kreskę), patrz- 
cie i uwożojcie dobrze — jeden, dwa, tsy, 
stery. We środe pójdziecie z okowitem 
jesce roz (pisze piątą kreskę), to jest razem 
jeden, dwa, tsy, śtyry, pięć rubli—uwożo- 
cie? 

Wicek.—Juści z rachunku tak jakoś wy- 
podo, ale tu coś straśliwie pocyganione! 


(Pisarz wchodzi). 


SCENA IV. 
Wszyscy. 

Pisarz.=— No cóż? namyśliłeś się Wicek! 

Wicek. — A niech tam ciorci wezmą; mo 
pon dwa ruble! 

(daje pisarzowi dwa ruble). 

Pisarz.— A zkąd wziąłeś? 

ficzk.—A. co komu do tygo?! — pozycy- 
łem sobie od Ieka dwa ruble! 

lcyk— Nie dwn ino pięcz! Panie pisar- 
żiu niech pon będzie zu świadka: pięcz ru- 
bli mi winien. 

Wicek-— Dyjabli ta wiedzą ilem ci wi- 
nien! Zydzie psioparo zaśpiwoj, bo ci łeb 
urwal—słysys, spiwoj mi zaróz— bo cie u- 
bije. 

lcyk, — Nu! jas jo wom zaszpiwom mój 
Wieku, ino pamiętojcie zeście mi winni 
pięcz rubli; pom pisosz jest świadkiem! 

Wicek.— Spiwoj psioparo zydzie! 

Icyk śpiewa. 
Szpiwom szobie bardzo piknie aj! waj! mir! 
Pos Wycenty parobeczek— kawalir, 


Zaszpywom mu kiedy koże, be zly goj! 
Możeby mie na szmierć zabił e! joj! joj! 


Jo sze z Wickiem postępuje bardzo recht,- 
Zwobił zemną bardzo ładuy git geacheft. 
Że jest ze mnie widzieliście—dobry żyd, 
Dam mu za te szabasówki fein und git! 
Wicek.— Hu! hal—hop! hop! (zatacza się 
i wychodzi pomału śpiewając na nutę „Ko- 
go bija—niemca biją”) 
(śpiewa). 
Z karczmy idę—pijany jo! 
Otwóz babo kanalijo! 
Otwóz babo bom sie upił, 
Bym ci skóry nie wyłupił! 


Hu! hal dana moja, dana! (wychodzi). 
SCENA V. 
Pisarz i Icyk. 

Pisarz, 


Kto chce- niechaj tu sądzi— Prawda jak Bóg żywy, 
Ze opinija jest w błędzie, świat niesprawiedliwy: 

W gazetach, tygodnikach, w różnych pismach innych, 
Krzyczą i hałasują na pisarzy gminnych, 

A sam Icyku widzisz, jak czynią uczciwie 

Ze wszystkiemi — choć w gminie ledwo że się żywię. 
Ha! trndno; trudno Icku! niema na to rady, 

Chećbyś dawał ze siebie najlepsze przykłady 

Na dyjabła się nie zdało—chłop ich nie spamięta. 


Jeyk. 


Prowde mówi pon pisorż= to wszyćko biota! 
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tychmiast. 

Adres ten komunikuję dosłownie, a na 
dowód auientyczności, oryginał Redakcyi 
składam. 


Do 
W. W. Pana Dzedzycu 
Szwiderski w dub 
Mzrów. 
(Dopisek na kopercie). 
Łab szpy — tub łeży, 
Oddacz komu sze nałeży. 
A witajże mi, witaj! kolego kochany! 
Oddawna na parnasie wielce pożądany! 
Kiedy dziś talmudową odrzucasz hęerczyję, 
Łakową spekulacyję zamień na poezyję! 
Fc-Boctan. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociara, 


Chłop szukający cielęcia. 
(z La Fontaina). 


Zginęło raz chłopu cielę. 
Poszedł szukać go do lasu, 
Wśród gąszczu nie widząc wiele, 
Znając dobrze wartość czasu, 
Zeby przejrzeć okolice, 

Spojrzeć dalej w prawo, w lewo, 
Zwesztą sądził —głos uslyszę, 
Mało myśląc wlazł na drzewo. 
To zaś drzewo—był dąb stary, 
Rozłożyste miał konary, 

Dość wysoki; z jego szczytu 
Widok piękny; do zachwytu; 
Pod nim cudowna polanka, 

Dla kochanki i kochunka. 

Jak raz, idzie para czuła, 
Połączyła ich uroda, 

Nie wiązala wprawdzie stuła, 
Ale bywa iaka moda. 

Więc pod dębem, gdzie chłopisko 
Miało w górze stanowisko, 
Gdzie był widok tak uroczy, 


Mirme 


| brzezińskiego, 


uh 
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Jaś Anielce patrząe w Oczy, 
Mówi) do niej przy zachwycie: 

— W twoich ocząch móje życie, 
Mój aniele, drogi, święty. 

Widzę złoto, dyjamenty! 

W oczach gwojch asczęście swoje, 
Wszystko widzę życie moje! 


Chłop nie wiedząc wdzięk to jaki 
Mógł obudzić zapał taki, 

Swej stracie oddany cały, 

Tak przerywa te zapały: 

— Dobry panie, co tak wiele 
Widzisz różnego stworzenia, 
Powiedz: jest tam moje cielę, 
Bə umieram od zmartwienia? 


Licytacyje w obrębie gnbęrnii. 


— W d. 25 kwietu, (7 maja), w urzędzie pow. 
na 3-lelnin dzierżawę propinacyi we 
wsi: 1) Świnek i Chorzęcin od sumy rocznej 360 rs. 
—2) Jeżów od 160 rs. 

— W à. 20 kwiet. (? maja), na rynku m. Nowo- 
radomska, nå sprzedaż mebli, sprzętów domowych, 
pary koni, krowy i zrebięcia, 

— Tegoż daia, w urzędzie leśnym Łaznów we wsi 
Wiączynie, na sprzedaż drzewa wyrąbanego na duktach 
leśnych w 5-u obrębach, od ogólnej sumy 498 rs. 33 
kop. 

— W d. 4 (16) maja, w urzędzie pow. łaskiero, 
na 3-lctnią dzierżawę propinacyi we wsi Widawa, od 
sumy rocznej 650 rs. 

— Tegoż dnia, w urzędzie wschod, okr. górnicze- 
go w Suchedniowie, na dostawę w r. b. r.areryjałów 
do zakładów górniczych: a) Rejowskiego aa sumę +. 
14,463 k. 75,— b) Bzińskiego rs, 12,701 k. 37, c) 
Mroczkowskiego rs, 12,804 k. 21. 

— W d. 25 kwiei. (7 maja), w urzędzie pow. czę- 


|stóchowskiego na 3-letnią dzierżawę propin cyi w 7-u 


wsiach tegoż powiatu. 

— W å. 3 (15) maja w urzędzie leśnym Pajęczno 
na sprzedaż drzewa uschniętego na puiu, powalonego 
przez burzę i wysąbanego na duktach leśnych w 12 
obrabąch. 


— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych w Królestwie Polskiem, podaje do 
wiadomosci, iż w poczet członków rzeczy- 
wisty Towarzystwa przyjęci zostali pp.: An- 
ders Ludwik Dr. medycyny, Anders Ferd. 
Dr. medycyny, Biberstein Hugo, Bojarski 
Wład. art, drzeworytn.. Brun Stan. junior, 
Oohnstedt Henr., Dawidsohn Dawid kupiec, 
Gałczyński Bronisław naucz. gim., Grabow- 
ski Ludw. przełoż. szk., Groer Ludwik, Gro- 
er Fr. Dr. medycyny, Held Julijusz kup., 
Heradin Józef, Hołownia Józet Dr. medyc., 
Hordliczko Józef, Jakubowski Gust. obyw., 
r. st, Ilin Włodzimierz insp. gimn, Iwasz- 
kiewicz Mich. ob., Kleinadel Leon kupiec, 
Kwiatkowski Leon, bar. Lesser Lucyjan-Ksa- 
wery chemik, Lewandowski Rad. ob., Lisie- 
cki Mat., Małkowski Konst. ob., Maszadro 
Ant. inspek: telegr., Nowakowski Ad. kup., 
Og'ński-Konwymowicz Bohdan. ob., Otlewski 
Jan-Ferd. emer., Peszke Emil, Pieńkowski 
Lud, ob., Papłoński Karol naucz., Rutkow= 
ski Ant. prof. iastyt, nuz., Skoryna Stef., 
Simmler Edw. kup., Schlozer Paweł profes- 
inst. muz., Stockmann Al. dr. med., Szpo- 
tuński Kaz. urz., Walmont Józ. ob., Wań- 
kowiez Melch. kup., Zaborowski Stan. urz 
Zaruski Kazim. urzą, Zarzycki Al. dyr. ist. 
muz. 


Mianowani zostali członkami koresponden- 
taii Towarzystwa, pp. Gałczyński Bronisł. 
naucz. gimn. w Kaliszn, Janiszewski Leop. 
kup. w Łodzi, Peszke Emil właściciel hote- 
lu w Kaliszu, Zahorowski Stanisław urzęd. 
tow. warsz. ubez. od ognia. 
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zapobiega i leczy odparzanie 

się inwentarza, | 
co szczególniej w czasie robót polnych 
jest rzeczą bardzo ważną w gospodar 
stwie. 


Dostać można we wszystkich aptekach 
i składach materyjałów aptecznych. 


Fabryką i Skład główny 
u wynalazcy, apteka 
W. Karpińskiego 
ulica Elektoralna, Nr. 35, 
w Warszawie. 


« Cena puszki funtowej w Warszawie 
ra. l, z przesyłką pocztową rs. 1 k. 50. 
Sposób użycia znajduje się na każdej 
puszce, 
(R. i Fr. 3636) (5—2) 


DO 
akladu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Petrokowie, 


Z 


nadeszły żądane krzesła debowe 
„„Hielema** z amerykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocae, po ceni: rs. 2 
kop. SO sztuka. 

Także poleca różne inne Meble go- 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępnych. (0—33) 


Przedsiębierstwo Przewozowe 
F. BRULINSKIEGO 


w Petrokowie. 


1) Dopełnia przewozu wszel- 
kich bagaży, towarów, mebli, 
fortepijamów i t. p., ze stacyi dro- 
gi żelaznej War. - Wied. do miasta i z 


miasta na stacyję.—2) Ekspedyju-! 


je wszelkie towary. do wszystkich, 
stacyi dróg żelaznych, tak w 
Królestwie, jako też i w Rosyi — 3) 
Dopełnia przeprowadzeń zje- 
dnych mieszkań do drugich. — Słowem 
znjmuje się wszystkiem cokolwiek może 
mieć związek z czynnością ekspedy-= 
cyjno przewozową. za wynagro 
dzeniem bardzo umiarkowanem, 
Interesanci we wrzystkich wyżej wspo- 
mnianych interesach, raczą się zgłaszać 
do mieszkania niżej podpisanego w Sta- 
rym Rynku w dumu pana Sieradz- 
kiego ni 1-m piętrze, obok apte- 
ki W-go Gampfa, lob też zosta- 
wiać swoję zlecenia na kartkach (a ozna- 
czeniem adresu zamieszkania) w Handlu 
Win W-go Wierzbickiego, 


tów poręczam. (16—5) 


S. Bruliński. 


Francuzka 


euzkiego i konwersacyi 
watnych. Wiadomość w Redakcyi. 
(0—13) 


W dobrach Byki jest do sprzedania 


kilka tysięcy 


SZCZEPÓW 


wyborowych gutunków grusz i ja- 
błoni, (ak letnich jak i zimowych 
Kupujący mogą zasięgnąć wiądomości ca 
dy» wieki i gatunku szezępów, gdyż r je- 
sta prowadzone są dokladnie. 
Wiądomość bliższa we dworz 
w Rykach. (3—3) 


nį Hi 

Irzy Lokale 
jeden składający się z piekarni, skle- 
pu i trzech pokojów;— drugi z czterecii 
pokojów — trzeci z dwóch pokojów — 


WA i Za skuratne| są do wynsjgcia w każdym czasie w do- 
spełnienie zobowiązań i całość przeúmio- | mu Froackiego za koleją. Bliższa jim- 


formacyja w dystrybucyi Elchnowicza, w 

w domu Michelsona obok  magistrutu 

przy ulicy Petersburskiej (Kaliskiej). 
(3—3) 


MASZYNA AMKRYKAŃSKA 


życzy sobie udzielać lekcyj języka fran-| pończosznicza cienka, bardz: 
w domach pry-| dokładna, 


do nabycia tanio, w 
domu Ochronki przy ulicy Sławiańskiej. 
(3—32) 


KRAJOWA. 


HM 


53 MARS 


ZAN 


FABRYKA 


WTA 


Przyjmuje ogłoszenia 
redakcyjnych. 


Mireasa EE 


OE” 

kr ru 

17 powieści oryginalnej Micln.u 

kier oc pod tyt. „Rogata 
asza”, 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
Jowych i zagranicznych 


pod firmą 


RUJUINAW [I FRENDLER 


w Warszawie, ulica Senator- 


ska Nr. 18. 
po cenach 


Do dzisiejszego nume- 


dołącza sia arkus: 


$ ie Dasi 


z czem poleca się PP. Obywatelom i kupcom. 


DZT KS 
PA PSZERZŁE LE ROONEDEODN TEDA 
Z dniem 1-m Października 1882 roku 


przy składzie żelaza L. Krasuckiego w Petrokowie 


został otwarty 


SKLAD MRZĘDŹI ROLNIGAYCI 


pochodzących z fabryki izakładów górniczych 
RUDA MALENIECKA 


PŁUGI Cichowskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, 
|» SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajdują się na składzie. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, 


Y MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI dostarczane są na obstalunki. 
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wags 


LAI 


ajwyższego i 
y 


C. et J. Bekker 


Fabryka Broni et Patronów 


w Warszawie, Krakowskie-Przedm. M 38.— w Mo- 
skwie. Bolszaja Łubianka dom Bauera. 
poleca względom p. p. myśliwych, 

Gilzy do broni myśliwskiej systemu Lefaucheux i Lankastra. — 

Pałrony rewolwerowe dla hurtowników po cenach znacznie zniżo= 

nych.—Ibnbeltówki odtylcowi systemu Laniastra od rs. 42 z 

| przyborem, Dubeltówki kapiszono we od rs. 28 z przyborem — 
Rewolwery od rs. 5. m 
Rewolwery dla Armii 

NB. 1.) Cemiki na żądanie prsesyłamy franco gratis.—2.) Odpo- 

wiadamy tylko za dobroć gil» oznaczonych marką K. et J, Bekker — 

Warszawa (w języku rossyjskiim) i marką BB.—3,) Kupującym hurtowo 

p ustępujomy znaczny rabat. 


CZA AA ZAJAC 


(R. i Fr. 1257) (6—4) 


SVSWSYRZAAZ ZY AIRAA 


WINA: Węgierskie, Bordoske, Burgundzkie, Reń- 
skie i Hiszpańskie, Rumy, Cognac, Likiery zagra- 
niczne, oraz Porter i Piwo angielskie, — naturalne i edstałe, a 
pochodzące z najlepszych źródeł bezpośrednich,—poleca 


WŁ NOWICKI 


w Skladach swoich w Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr. 401 w Lublinie, ua Krakowskien-Przedmieściu. 


ZA AN ZZA CZA ACZ 


(R i F. 3106) (10—8) 


gieh tyt sfd ieat S | 
MAGAZYN | 
UBIORÓW MĘZKICH 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
w Rynku wprost cukierni W-go Łaguny 
w Petrokrowie. 


Na nadchodzący sezon zaopatrzony został w najświeższe mate- 
ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znączny zapas goto- 
wych ubiorów męzkich po cenach najprzystępniejszych, 


Króla Belgów 


r 


| 


ł 


(1—5) 


Potrzebny zaraz 


EKONOM (Kawaler) 
LEŚNI0ZY 


zdolni, energiczni i fachowi, Bliższa wią- 
-domość w Redakcyi „Tygodnia*. (2—2) 


Jest do sprzedania 


De m 


przy ulicy Moskiewskiej (Bykówskiem 
Przedmieściu) za koleją po lewej ręce, 
X 611. Wiadomość u właściciela. 


(2-1) 


| 


Cenniki wysyłają się na żądanie. 


z ZZc7 FT) TY DF TY EYOU TIP 


Do sprzedania każdego czasu 


Folwarczek 


czyli Willa przy mieście powiatowem 
Radomsku, składająca się z domu miesz- 
kalnego, zabudowań gospodarsdich, dwóch 
stodół, ogrodu owocowego ze szparagar- 
nią, zadzawki zarybionej gruntu z łąką 
morgów 31, z których mórg 
dowaniami i ogrodem, 

Nieruchomość ta przed 5-u laty nowo 
erygowana, jako posiadająca dobra wo- 
dę i blizko stacyi 
przydatną na zaprowadzenie odpowiedniej 
fabryki. 

Bliższą wiadomość powziąść można u 
W.Zawiadowcy stacyi d. ż. 
wW. W. Radomsk. (1-1) 


Ksiegarnia 


TEODORA PAPROĆ TEGO I SKi 


w Warszawie 8 Chmielna 8. 


W obec rozbudzonego czytelnictwa i 
postępu piśmiennictwa naszego wynikła 
nieodbita potrzeba dotarcia z plodami 
nauki i literatury do najdalszych za- 
kątków prowincyi, do małych miaste- 
czek, do wiosek, pod strzechy dworów, 
dworków i chat niemal, 

Pragnąc tak oświacie jako też i księ- 
garstwu nieść pomoc, prowadzimy się- 
garnię kolportacyjną, spe- 
cyjalnia dla prowincyi, zadani m której 
jest rozpowszechnienie wszelkich artyku- 
łów w zakres księgarski wchodzących po 
cenach możliwie najtańszych, 

Celem i środkiem uaszym są 
Agentury księgarskie, które staramy się 
urządzać w Kkażdem niemal miasteczku 
skupiającem ruch danej okolicy. Dla 
tego też upraszamy osoby chcąc w imię 
ogólnego dobra i własnej korzyści podjąć 
się trudu prowadzenia takiej Agentury, 
ażeby się raczyly zgłaszać do Księgar 
ni naszej dla bliższego porozumienia się 


3 pod zabu-| 


| 


kolejowej, może byój 
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(12—10) 


Właściciel! 


BROWARU 


poszukuje wspólnika z kapitale 
ovrotowym lub mabywcy.— Miejsco- 
wość ta jako posiadająca duże, piętrowe 
budowle i wszelkie dogodne warunki, 
odpowiednią jest również na założenie 
każdej WABRYKRI potrzebującej ob- 
sz:rnegò pormieszczenia, Stosówną jest 
także ze względu swego położenia pa 


Zaklad 
Przyrada-Leczniczy; 


na co zwraca się uwagę W. W. P. P. 
Doktorów. 

Bliższą wiadomość ndzieli p. Piotr 
Cękalski w Petrokowie główny rynek 
Nr. 7/8. (5—2) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skłą- 
dzie wọgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery — wynajmują się na go- 
dziny, (13—38) 


(imkit piei Lio CDA COW 9 PCA CZD 
SKŁAD WRGLI 
Włodzimierza  Sapińskiege 


przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 
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i objaśnienia. 
Katalogi, prospekty i t. p. ogłoszenia 
księgarskie wyselamy na każde Żądanie 
bezplatnie. 
(R. i Fr 3723) 


Jan Stopczyk 
FABRYKA POWOZÓW 


t 
egzystująca od 1852 r. | 
. . | 
w Warszawie przy ulicy Elekto-| 


ralnej Nr 794c, w domu wła-| 
snym. | 
(R. i Fr. 2989) (15—5) | 


W Wdowinie jest do sprzedania | 


600 centnar. siana 


(2—2) . 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


6 Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
+ ku. Korzec grubego wagi 240 fun, 
Qpo 85 kop.— kostkowego po 8% kop. 
ZNa miarę w skrzyniach zamknię- 
Y tych (przez magistrat warszawski 0- 

pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korey, 


+OROKONONONONSHOHONO Z 


giuby po 88 kop. kostkowy po 81 
kop. korzec z odsmawą. Na całe 
wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilometr. (110 korcy) stoso- 
wnie do gatunku od 76 rs, takiż ko- 
stkowego od 73 rs. Drzewny wę- 
giel kurzouy rs. 11. KOKS rs. l 
geat W skłudzie sprzedaje się 
każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
Ë cego dopełnia: z osobowej sta- 
Z Cyi— za wagon rs. 4.7 towaro- 
Ówej stacyi — za wagon rs. 5 za 
5 furmankę. 

hi Zamówienia wszelkie należy robić 
dja składzie z góry gej 

ąc. 
ZZ ARARAT aR 
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KADI 


ğ 


joawoaeno* Hexzaypow. 


W irukarfi F. Bełohatowskieeo w Porrokowię, c 
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XIII. 


Ratułt miał słuszną racyję twierdząc, że oba- 
dwaj przeciwnicy nie żartem się popłatali. Osobli- 
wie Staszek tak fatalne odebrał cięcie, że mu medy- 
kowie nie wróżyli życia, co było prawdopodobnem, 
ile że ranę miał głęboką i jak się zdawało koście na- 
ruszone. Tego samego dnia wieczorkiem, przewiezio- 
no go do pałacu podkomorzyny, która dowiedziaw- 
szy się o wypadku zaszłym, moeno zatrwożyła, 

Nie wiedział Staszek, eo się z nim działo przez 
pewien czas, nie wiedział, że leżał przeszło tygodni 
trzy bez najmniejszej pamięci, Gdy się ocknął i do- 
koła spojrzał, znalazł się na wygodnem łożu, zasło- 
niętem wspaniałą kotarą, u prsy niem jakąś figurę 
miłej twarzy, którą przypominał sobie, jak gdyby 
przez sen. Oprzytomnienie to pierwsze po trzech ty- 
godniowej sorączce, trwało niedługo. Zaledwie gło- 
wę podniósł, rozejrzał się, chciał coš mówić, jużci 
osłabł i w niepamięć popadł. To jedno zdołał do- 
strzedz, że gdy się poruszył, osoba przy nim siedzą- 
ca w ręce uderzyła i coś krzyknęła z wielką ra- 
dością, 

Nazajutrz taż sama powtórzyła się historyja — 
z tą różnicą, że już mógł cokolwiek myśli zebrać, a 
zarazem poznał, że osobistością, którą spostrzegł wczo- 
raj, a którą i dziś na tem samem miejscu zoczył, by- 
ła pani podkomorzyna Iłowiecka. Tym razem przy 
niej stał jakiś mężczyzna nizki, pękaty, przystrojony 
z cudzoziemska, z ogromną lysa głową, twarzą peł- 
ną i małemi oczkami. Ten skoro Staszek oczy roz- 
warł, coś szepnął, wziął go za rękę— głową pokiwał 
i rzekł coś niezrozumiałym językiem. 

— (o się zemną dzieje? — zapytał Staszek z tru- 
dmością. — Gdzież bo jestem?.. 
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— Juścić skoro się zgadało tym kształtem, je- 
gomość, panie Mikołaju, za złe mi nie bierzeie — że 
dalej rzecz poprowadzę — ozwał się na śmiałość 
wziąwszy, — Świadkiem mi Bóg na niebie, że nigdy- 
bym się z czemś podobnem nie ozwał, gdybyście mnie 
sami nie ośmielili... 

Tu zająknął się. 

— Ano... amo... — nagląco mruknął Rakuzki. 

"— Historyja niedług». Wiecie o tem, że Anul- 
kę kocham... Pono ranne wstanie i wczesne ożenienie 
nikomu nie szkodzi, »liści... jam ubogi, chudy pa- 
choł w całem rozumieniu tego sensum—Analka,.. ik: 
wiem... niema nic... 

Zamilkł, jak gdyby odpowiedzi oczekując. 

— Mopanku... poczciwyś! — po chwili rzekł 
stary. — Powiedziałeś jak należy na zacnego i rozu- 
mnego młodziana. Nie frasuj się wszelako, boé nie. 
święci garnki lepią. W potrzebie choćbym i ja wy- 
wianował Anuikę. Wiele nie mam —ale... samem z jej- 
mością niby dwa palce... 

— A niechże mnie Bóg broni, żebym miał przy- 
jąć podobną ofertę- od jegomości. Na to verbum da - 
ję, że się nie zgodzę, Lekko zdobyty chlebek— pras- 
je się i w gardle ezasem stanie. Od tego ręce mam, 
aby żonę —gdy ją pojmę — wyżywić pracą własną... 
Niech jegomość myśli tej zaniecha, 

Pan Mikołaj wąsa szarpnął. 

— Jakże tedy? 

— Czasu mi trza nu kalkulacyję. Młody jestem, 
radę sobie dam... 

Stary popatrzył na niego, coś bąknął — wre- 
szcie uściskał serdecznie. 

— Twardą masz duszę —rzekł — rogatą... Aleś 
powiedział z sensem... Doradzać nie będę. Czyń jak 
rozumiesz, bom się przekonał, żeś łepski nie byłe 
jako... 


Rogata dusan. 17 
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Dziękował Staszek mocno wzruszony tem wy- 
nurzeniem. 

— Kalkuluj sobie tedy jak uważasz — kończył 
staruszek. — Zawdy niedługo, abyśmy wiedzieli jak 
mę urządzać, Wolną ci wolę zostawiam... Jak sobie 
pościelesz tak się wyśpisz. 

Prosił w końcu młodzian staruszka, by zwierze- 
mie się jego przy sobie zatrzymał, co ten mu przy- 
rzekł solennie. 

Zwierzenie to wielce rozradowało Staszka, do- 
dało mu otuchy; wrócił rażny do swego mieszkania, 
pogwizdując wesoło, 

W parę dni odwiedzając jak zwykle Rakuzkie- 
go zastał i Otockiego, który trefnych sobie żartów 
pozwalał i na Anulkę tak śmiało spoglądał, że pod- 
stolica ostatnia pasyja porywała. Dziewczyna to bla- 
dła — to ponsowiała, nie wiedząc gdzie oczy ma po- 
dziać; wreszcie wymówiła się zajęciem i wyszła z ko- 
mnaty. 

Otocki czekał, sądząc, że się pokaże; widząc je- 
dnak, że napróżno, pożegnał pana Mikołaja i wy- 
szedł też. 

Za nim Staszek. 

Na dziedzińcu zatrzymał Otoekiego podstolic. 

— Słówko do was mam — rzekł przystając. 

Ten—na humorze stracił przez ucieczkę Anulki; 
kwaśny był i zły. 

 „,— Słucham waszmość pana — burknął niewy- 
raźnie. 

— To dobrze, że waść słuchasz po woli, bo ina- 
czej słuchać bym cię przymusił. 

Otockiego jakby wodą oblał. 

— A to co? — zawołał. 

— Coś słyszał — odpowie Staszek. — Chciałem 


się krom tego waszmości spytać, czyś człek honorowy, 
tzy nie? 
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Stało się jak rotmistrz rzekł. Otocki Staszka 
ciął po karku szpetnie, a ten znowu przeciwnika po 
boku płatnął. Obadwaj stracili przytomność i byli- 
by na ziemię upadli, gdyby nie świadkowie, którzy 
ich podtrzymali. 

Nie wzywając nikogo do pomocy, rotmistrz sam 
do cyrulictwa się wziął, a że znał się na tem dowio- 
dło to, iż wkrótce opatrzył jak jednego tak drugie- 
go z niezwykłą zręcznością. Obmył wodą rany i na 
nie pajęczyny z chlebem peprzykładał, obandażował, 
potem sapnął. 

— Trza ich do mieszkania zanieść i medyka ja- 
kiego zawołać, bo rany dyjable mi się nie podobają. 
Porąbali się fatalnie... Licho wie co z tego bę- 
dzie... 

Cześnik mrucząc klął a spluwał. Stękając po- 
mógł rotmistrzowi przenieść do mieszkania obudwóch 
rannych, gdzie ich na łożach poskładano. 

— Ano... teraz po medyka — mówił rotmistrz.— 
Hm... wiesz cześniku, że mi młodego żal.. Chłopak 
łebski... krew w nim nie woda i składa się arte... Za 
serce mię wziął... | 

— A zawdyś psy na nim wieszał—wtrącił cze- 
śnik. 

— To inna historyja. Zresztą co tam o tem ga- 
dać.. Posiedź waść tu, ja po medyka zbiegnę... 

— Rotmistrz szalona pałka i więcej nic — mó- 
wił do siebie Jacymirski, chodzące od łoża do łoża. — 
Ot co jest... Odrazum mu powiadał... hm... A taki, 
młodego szkoda... 


